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M a u ,w  P & u c M s k i

J e d z i e m y  d o  P a r y ż a
ile już p o w ażnych  prac nauko­

w ych, v spom nień osobistych , imore 
ty j,  artyku łów  n ap isano  o Paryżu! 
Tłem ilu pow ieści angielskich , am e­
rykańskich  niem ieckich, czeskich, w ę ­
gierskich ooiik ich  — no  i francu­
skich —- je s t Paryż! P a ry ż  — stolica 
św iata. P a ry ż  —  najp iękniejsze m ia­
s to  na ziemi. P a ry ż    m iasto  a r ty ­
stów . P a ry ż  s ta ry  i now y. P a ry ż  mi­
liona św iateł, P a ry ż  _  zbiorow isko 
oszustów  i w yzysk iw aczy , Paryż  — 
m iasto bogaczy , PA R Y ?

pow iedziano i nap isan o  o nim już 
ch yba  w szystko . Spojrzano  nań z lo­
tu  ptaKa i o dury to  tajem nice  podzie­
mi. Z ajęto  się jeg o  przeszłością, te- 
rażniejszością j przyszłością. P isał o 
nim  pol.tyk i literat, geo g raf i m alarz, 
uczony ' p rzygodny  w ycieczkow icz...

Rok 1937 przyniósł now ą falę za ­
in teresow ania  Paryżem . (Co nic zn a ­
czy bynajm niej, by T aryż  popadał 
kiedykolw iek w zapom nien ie!) W y­
sta w a  M iędzynarodow a zw ab ia  doń 
tysiączne rzesze : s ta ry ch  byw alcó w  i 
m iłośników, którzy chcą odśw ieżyć
d aw ne w spom nienia i dopełnić je 
nowym i doznaniam i, o raz  now icjuszy, 
m ających po raz  p ierw szy  u jrzeć to 
cudow ne m iasto.

Ci o sta tn i p o trzebu ją  p rzew odnika, 
k tóryby im pow iedział, jak  son ie  ro ­
złożyć czas k ró tk iego  (przew ażnie) 
pobytu , w  jakim  hotelu się z a trzy ­
m ać, gdzie jad ać , jakie w ybierać  
środki kom unikacji, jaKich now ych 
forffl tow arzysk ich  się nauczyć i t d., 
i t. d.

L a  późno będzie zasięgać tych  
w iaaom ości dopiero po przybyciu  
n a  miejsce W skutek  nieśw iadom ości 
zb y t ia tw o  m ożna w p aść  w  sidła nie­
bieskich  p taków , ty lko  na ta k ą  sp o ­
sobność  czy h a 'ący  cli

Skąd w ięc dov ledzieć się w szy s t­
kiego, co n iezbędne? N ie p o trzebne  
tu  jak ieś długie, w yczerpu jące  dzielą. 
Szkodliw e m ogą  b y ć  bu jdy , sp re p a ro ­
w an e  specja in ie  d la naiw nych . T rze­
ba tu dobrego  znaw cy  P a ry ż a  i F ra n ­
cuzów', k tó ry b y  ująt sw e  w iadom ości 
w  milą form ę, zaw«.r> je  w  nie grubej 
książce. T akim  w łaśnie człowiekiem  
je s t  p . Z y g m u n t Frenkiel, k tó ry  sie­
dzi już w P aryżu  dobrych kilka lat i 
poznał na w skroś to  m iasto  _  ol­
brzym . * ) . '  ‘ . —

Jeg o  książka o P a ry żu  rozpoczyna 
t ię od cykiu „ rep o ria rzy  o rien tacy j­
nych" fk tóre  zajm ują  przeszło JOO 
stron)- P- Frenkiel doc iera  w szędzie: 
skoro sw .t  je s t w  H alach C entra l­
nych, PÓż.iytT w ieczorem  olądzi po 
Kabai'etacb_i kaw iarniach- zag ląd a  do
kin i teatrów '; cdw iedza  n aw et ta ­
jem nicze spelun..., od k tórych lepiej 
trzy m ać  zdała. A wi dzien? O , w 
dzień robót)’ je s t  aż n aa to , Zw iedzać 
sam  P ary ż  -  u A e . ateje, ogrody... 
Ol zjizeć muzea WMioteM... ^ ajrzeć  
ciekaw ie 'V zye‘e rdzennego  P ary ża- 
n ina. Z . " » « * «  »a drugie
trze  o a  au t" '
busem , m etrem ? Czym lep iej? o ym

p ię d z t j?  O ) '"  Jta ‘11.ej,? R  D enkiel 
to  w a r t k o  zb ad tl . te raz  w ty w łJ  
form ie pod*,* W t o k o w i ,  ząo«emil 
w iedzy o Paryżu. D ow iedzieć s.ę od 
n iego  m ożną, jak  ** ^ g a m z o w a n e
w ielkie m a g -z y W  00 8ię Jz ieJŁ 2a 
k u L m i  t e a t r .  v, v jak . sposi b P a .  
r  jes t zaopatrzony w > J w n « ć
kiedy są czynni km* . t. d. N auczy e 
Się n iejednego z francusk .ego  „kodek­
su  grzeczności" -  gdy spo tyna  się 
znaiom ego z kob ie tą , nigdy mu s,ę 
p ierw szem u nie k łan .ac: gdy zechce,

L  *  « * *  r
nic zam ykać za sobą  drzw i: zamkme 
je usłużny suuiekt, k to iy  cię 
tąd  odprow adzi z ukłonam i' 
na ulicy nie calow ai w rę ę 
dzej w- i s t a l ) ;  nia dziw ić s.* ze 
dy Francuz, p rzedstaw iając  się, 
przeazi sw e nazw isko słoWem j 
steur (tak  jakby  się ba., -<■ _ m ' Z 
p rzypuszczać, iż on nie je 1 >>
ncm “ !), że kob ieta  w sta je  na 
pow itanie... . . .

D ziesiątki, se tk i drobnosti k. 
b a rd zo  się p izy d ad zą . P- I"ren ’,e 
pow iada z w erw ą, co m .z  
rzyć nieśw iadom em u rzeczy cu zo- 
ziem cow i, k tó ry  w dodatku  słabo la  
>®zyk francuski. A zarazem  sięga nie- i 
raz głębiej, sch arak tery zu je  krotk u- J 
sposobienie F rancuza , trafn ie poda je- | 
go cechy n a ro d o w i, i 'u s tn ijac  je zy 
wym przykładem , (J a k -  św ietne u - | 
wagi o oszczędności, k tó ra  >na 
mniej nic jes t skąpstw em ! M . m- a 
kie zdanie: „ M arn o tra stw -m  je; , j e - ,
iii szef osobiście z a jm u j  si< -rob iaz- 
gam i" (str. 276) św ietnie dałoby sie 
^ s to s o w a ć  do polskich stosunków ). |

D ruga  część książki m a  charak ter 
inform acyjny. P od an e  tu  są  wszelkie 
inform acje potrzebne cudzoziem cow i; 
sta ran n ie  ułożony przew odnik  a lfabe­
tyczny (czasem  tylko za dużo odsy ­
łaczy; np. „ ja rd in s — pa trz  pa rk i" , 
zag ląda się pod słow o „p ark i" , a 
tam  znów : „parki — p a trz  o g rody"! 
Po licha podane są  adresy  na tu ry - 
s to w  (!), b ry d ży stó w , sp iry tystów , 
okultystów , ezoferystów , teozofów ... i 
kogo tam  jeszcze!).

O sta tn ia  część nosi tytuł „ Jak  
zw iedzie P a ry ż  w  ciągu U) dn i" i 
„P rzew odnik  po w ystaw ie  1937 r.“  i 
da je  tem u , k tóry  chce jak  najbardziej 
w ykorzystać  sw ój pooy t, b. d rob iaz­
g ow a ułożony rozkiad każdego  dnia. 

* * *
K ażdy kto chce pogłębić sw ą w ie­

dzę o Paryżu , znajdzie niem ało cic 
łzawych w iadom ości w  innych książ­
kach, jak  np.: „P aris  et ses environs“ 
D auzata  i B ournona. O  zabytkach  
polskich opow ie mu nadzw yczaj w ie­
le in teresujących szczegółów  Ferd. 
H oesick („P ary ż"). O  języku Kos- 
ehw itz („P arle rs  parisiens"). Ale gdy 
szuka się milej, poży tecznej, zwięzłej 
książki — „ P a ry ż"  Z Frenkla jes t 
n iezastąpiony.

W książce tej, napisanej z dzienni-

Wśród nowych książek
A M  O N I IiAW C ZYltSK I D a n ­

ii c  m o i  a P o w ieść . W yd. S te  
fana D ippla , Poznań, bez daty. 
Str. 240.

O naszym  m orzu pisano już  
w iele , a le  w ciąż  jeszcze  za m ało, 
by sta ło  się ono jak  na  to za s łu ­
gu je , jednym  z zasad n iczych  t e ­
m atów  nasze i litera tu ry .

O Gdyni, najcu d ow n iejszym  
m ieśc ie  polskim , p isan o  rów nież  
często  > w ie le , a le  n a jczęśc ie j li­
ryczn ie . z łezką, lub —  prop agan­
dowo, z patosem . Rzadko Się zda

karskim temperamentem, jest niestc- i za , by ktoś p isa ł o Gdyni po 
ty sporo dziennikarskich... błędów: 1 w szedn iej, tej n a jw ażn iejszej, 
To jest miłym (165), “ ny staniały isto tn ej Gdyni.
(184), trzeba przesiadać dwa razy j To też  z uznaniem  należy pow i- 
(70)ctc. Chyba p. Frenkiel wic, że tać pow ieść p. K& wczyńskiego, 
Bal Czterech Sztuk nazywa Się nie który m ów i o Gdyni bez p atosu  i 
„Bal des quat,arts“ (230), lecz „Bal bez h'-yki, lecz  zato praw d ziw ie, 
des quat‘ z-arts". U kazuje G dynię codzien ną —  pra

cow itą , k rząta jącą  s ię , zorgan izo­
w aną. P okazuje jak  w yg ląd a  to  
cud-m iasto  w  rzeczyw isto śc i, bez 
kadzid lanych , ck liw ych  osłonek  
uczuciow ych  u n iesień . O dsłan ia  
w ła śc iw e  je j ob licze, rea lis ty c z ­
n ie  opow iada o tyrr. m ieśc ie , jako 
zbiorow isku ludzi, k tórzy porw a­
ni w  k o łow rót sp raw  hand low ych  
—  „robią" p ie r ią ć z e , tra ca  je, 
znów  odzyskują, a  przy tym  ży­
ją, koch ają  i n ien aw id zą .

K siążka  p. K aw czyńsk iego  nie  
je s t  rew elacja , z punktu w idzen ia  
artystyczn ego  posiada może na­
w et liczn e u sterk i, a le  p osiad a  
t e i  w artość, jako pew nego ro 
dzaju literack i dokum ent.

A utor zebrał na jej Kartach ca ­
łą ga ler ię  typów , ch aąak terystycz  
nych dla G dyni. P okazał starego  
K asze be, który w  krótkim  czasie

sta je  się bogaczem , tylko dzięki 
tem u, że m iał „checzę" i kaw ał 
piaszczystego  pola w  tym  w ła śn ie  
m iejscu , gdzie dziś w znoszą się  
w sp an ia łe  gm achy; pokazuje ż: 
da - speku lanta , który ju ż  zdołał 
w cisn ąć się  do Gdyni, stw orzyć  
sobie m ocne oparcie i  —  już po­
robić szw in d le, a naw et grubsze  
oszu stw a .

O pow iada też  o innych , którym  
G dynia zap ew n ia  w a rsz ta t pracy  
i stw arza  n ieogran iczon e w prost 
m ożliw ości d la  rozw oju i w yzy­
sk an ia  uzdoln ień . A  w reszc ie  po­
kazuje czy te ln ik ow i lu d zi m oi za, 
którzy m e um ieją  w p raw dzie pa  
trzeć na n ie  oczym a poety, a ie  u- 
m ieją  zeń k orzystać. I ci, ch o t  
często  obcy, czu ją  s ię  w  G dyni jak
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Grafika polska na wystawię w Paryżu
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P an  ilon M iędzynarodow y Wy­
sta w y  P a ry sk iej znajduje s ię  na 
P olu  M arsow ym , pom iędzy w ieżą  
E if f la  i E co le  M ilita ire , przy esi 
T rocad ero-E co le  M ilita ire . S a la  
polska  tego  paw ilon u  je s t obok o- 
sla w io n eg o  paw ilon u  D olskiego 
(a rch itek c i P n iew sa i i B ru kalsk i) 
drugim  w ięk szym  ośrodkiem  re­
p rezen tu jącym  P o lsk ę  na W ysta­
w ie . \

N a  tę sa lę  trzeba sp ojrzeć z po 
m in ięciem  w szy stk ich  n iew ą tp li­
w ych  i ogrom nych  m in usów  orge- 
n izacy jn ych  i, je ś li s ię  ia k  można  
w yrazić , reprezentacyjnych- które 
sp ię trzy ły  s ię  w p aw ilon ie  p o l­
skim  i k tóre ze stron y  op in ii pu­
b licznej zn a laz ły  ju ż  d osta teczn ie  
m ocna, choć m e zaw sze s łu szn ą , 
ocenę.

I tu ta j zap rezen tow an o  tylko  
kilka m niej lub w ięce j zw iązan ych  
z sobą dzia łów , które n ie  dają. 
n ieste ty , ja k ieg o ś ogó ln ego  p oję­
c ia  o tym , co s ię  w  P o lsce  w  d zie­
d zin ie  sztuk i d zieje , pom .m o. że 
sa la  m a charakter k u ltu ra ln o -ar­
ty sty czn eg o  pokazu.

Obok doskonale sk om pletow a­
nej gra fik i i ko lek cji tkan in  Ł a­
du m am y najn iesp od ztów an iej 
zbiór znaczków  p ocztow ych  z M i­
n is ter s tw a  P oczt i T e leg ra fó w , i 
nie ra tu je  tu sytuac i, że zn a jd u ­
ją  s ię  w  nim  znaczk i arcycięk aw e  
i o dużej w artośc i f i la te l is ty c z ­
nej, jak na przykład  n iew prow a- 
dzony jeszcze  na  rynek znaczek, 
w ydany z okazji przyjazdu  króla  
K arola ru m uńsk iego  do P olsk  . Bo
0 ile  tak  bogato  pokazana grafika  
nioże być w  dużym  stop n iu  przy-

zynniem  do oceny k u ltu ry  p o l­
n e j  i tr szczęś liw y m  w ypadku do 
P oznania n aszego  życia , to  zbiór 
R a c z k ó w  p ocztow ych , n a w et naj- 

a r fe ie j  in teresu ją cy , tak iej roli 
f e  odgryw a i stan ow i, poruimc 

ai zo este ty czn ej form ) pokaz?.- 
n ’ j ’ . T*}nik n iezb y t potrzebny.

jeżeli zy-iedzajaca pan ilon  pu- 
bbcznójfe w ych od zi z n aszej sa li 

. r '-4 ik u  z dobrym  n asta w ie-  
* ;,eżel1 °£ lą d a  ek sponaty  z

zadow olen iem , to należy
o prze e w szystk im  zaw dzięczać  

ogrom nej i n iep rzem ija ją ce j war- ‘ 
tosci prac N oakuw skiego, W yczół- 
k ew sk ieg c , Sk oczy lasa . Bartło- 
m iejczyka, G hrosiow sk iego , i tv Ch 
w szy stk ich  arty stów  .  g ia f ik W ,  
których drzew oryty  zna lazły  <;ie
na w ystąw  ie Dla. nas są to rzeczy  
znane i d ocen ione. D la  F ra i c i- 
zóv są  rew elacją , i sądzę, że i 0 . 
ni i w szy scy  in n i, ktoi-zy M iędzy­
narodow y P aw ilon  og ląd ają , v ;e . 
le w y staw ow ych  błędów  nam w y­
baczą. a o P o lsce  z p ew n ośc ią  m e  
będą m ieli w ypaczon ego  pojęcia .

N a ogó ł biorąc, sam a sala , 
zw łaszcza  na tle  p ob lisk iej n ie ­
m ieckiej, robi bardzo dobre w ra  
żenie. S tw orzona je s t  ze sm akiem
1 poczuciem  kultury. Gablotki i 
sprzęty  z ja sn ej sosny z pew nyny  
fragm entam i p o liturow anym i na 
czarno, są  lekkie i estetyczn e. 
)'iem cy  za sto sow a li drogi ehro- 
m onikiel, przy czym  w tan ich  pro­

porcjach , że ca ło ść  je s t  p rzy tła ­
czająco  ciężka i w yjątkow o n ie ­
przyjem na.

Jedynym  este ty czn ie  n iem iłym  
m om entem  są duże, c iężk ie , na 
czarno zrob ione gab lo ty  Ładu, 
które z wieiKą K orzyścią dla p o l­
sk iej sa li, pow inny być u su n ięte .

N aw iasem  m ów iąc, tak ie sprzę.

bą kw iaty , a po obu je j stronach  
ław ki. To w szystk o  p ostaw iono na 
ciem nym , kokosoyyym dyw anie. 
C ałość sa li u trzym ana w oliyvko- 
w o szarych  tonach , tak  że zarów ­
no barw ne dyw any Ładu, jak i 
eksp on aty  k artog iaŁ czn e  w y g lą ­
d ają  bardzo dobrze. N aprzeciw ko  
ław ek, na ekranach, u m ieszczono

m m m M A rn jjm m
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M iędzynarodw y Paw U an —  S a la  P o lska  —  fragm en t.

ty , jak  ław ki i kosze od śm ieci, 
zn ajd u ją  s ię  w y łą czn ie  w  sa li pol­
sk iej i s tan ow ią  newmego rodzaju  
m iłą  n iespod zian kę dla pu b licz­
n ości.

U  w ejśc ia  zam ieszczon o szk la ­
ną gab lo tę  z m akatą buczacką  
ceram iką K oernerów ny i uk łada­
m i książek . Po obu je j stronach  
k ilk a  stop n i prow adzi b ezpośred ­
n io  do sa li. N ap rzeciw  w ejśc ia  
rzeźba Jan a  Z am oyskiego, dająca  
wwale dobry ak cent i p od k reśla ją ­
ca sym etrię  UKładu. T uż za rzeź-

z jedn ej strony obrazo S ta n isła w a  
N oak ow sk iego , m oże n ie n a jc ie ­
kaw sze, jak ie  m ożna było pokazać 
i jak ie  K om itet m ógł m ieć do roz­
porządzen ia . Z d rugiej —  cykl 
W yczółkow skiego, p ośw ięcony sta  
rej W arszawńe i k ilka naprąw dę  
w sp an ia łych  lito g r a fii. D rzew crj 
ty  S k oczy la sa  zajm ują centrum  
śc ia n y  główniej, na której też  w 
porządku a lfab etyczn ym  p ow ie­
szono prace b iorących  u d zia ł w 
pokazie grafik ów , a w ięc  B arUo- 
m iejezyka, C ieśiew  sk iego, Chro-

WyKopywanife grodziska
Otkewe wykopaliska w pow. zamojsk m

Pod bezpośrednim kierownictwem  
mgr. Zofii Wartolowskiej prowadzo­
ne są przez Zakład Archeologii Przed 
historycznej Uniwersytetu J. F w 
Warszawie bardzo interesnjiice pra­
ce wykopaliskowe we wsi Sąsiadce 
pow. zamojskiego, nad rzeczką Por.

Odkopuje się mianowicie grodzi­
sko wczesno - historyczne.

Wieś Sąsiadka, którą ludność 
miejscowa nazywa Sącieską, j'est 
najprawdopodobniej historycznym, 
wymienianym przez kronikarzy ru­
skich, jako gród graniczny ruski, Su- 
cieskiem.

Prace wykopaliskowe są prowa­
dzone już drugi rok. Zuale/mno wie­
le przedmiotów codziennego użytku, 
w tym  dużo ceramiki.

Obecnie przekopuje się systema­

tycznie wały dla zbadania ich kon­
strukcji.

Gród sial na pograniczu polsko- 
ruskim. Trzeba stwierdzić, ze etno­
graficznie posunęliśmy się już 
znacnne dalej na wschód i istnieje 
zagadnienie, czy zalożycielam1 gro­
du byli Polacy, czy Rusini. Cnoazi 
bowiem o^ustalenie granicy polsko- 
ruskiej w tych czasach, k.edy te 
ziemie były najbardziej spom t.

Wykopał: ska stanowią olbrzymi? 
sensacjo w powiecie zamojskim.

Jednocześnie jirow dzone są pra­
ce rekonstrukcyjne ratusza zamoj­
skiego i rynku w Zamościu, który 
obecnie obok ośrodka biskupińskie­
go, bud z. największe zainteresowa­
nie świata naukowego w Pol­
sce. (JeS.)

Zs zł. 2.3f. pożytek i wygoda
P 0żj tŁ'em dla każdego jest czy tan ie „ABC . N ow in  C odzien­

nych"
W ygodą jest otrzym yw anie p;sma do domu rano, Drzed wyj

-ciem  dc pracy.
„ABC" zaprenum erow ać można w K antorze Al. Jerozolim skie  

osobiście, p isem nie lub te lefon iczn ie  7-27.33 i S-18-33.

stow sk iego , K raanodebskicj-G ar- 
dow sk iej, F od osk iego , S te llera , 
T elakow sK iej, W ałach a  i jeszcze  
k ik u  inn ych . N a bocznej śc ia n ie  
są  tk an in y  Ł adu. O ile  s ty lizo w a ­
ne orły  K in top fa , p ow ieszon e na  
śc ia n ie  g łów n ej, są  Św ietne i zwra  
ca ją  p ow szech n a  uw agę, o ty le  o- 
gó ln y  pokaz Ładu n ie  w ypadł 
szczęś liw ie . P rzec ież  n aw et w  
W arszaw ie w ńdziehsm y w ie le  lep ­
szych  i c iek aw szych  dyw anów  i 
m akat. Ład n ie zap rezentow ał, 
n ieste ty , w szystk ich  sw o ich  m oż­
liw ości.

D obrze i bardzo żyw o w ypadł 
pokaz prac k artogra ficzn ych , or­
gan izow an y  przez W oiskow y In ­
s ty tu t G eograficzny!

Poza tym  zaprezen tow an o fo to ­
g ra ficzn e  zd jęc ia  z zakresu  budo­
w n ictw a  (P o lsk i Z w iązek In ży n ie­
rów  B u d ow lan ych ) i .arch itek tu ry  
obejm u jącej praw ie w y łą czn ie  bu­
dow nictw o pryw atn e w illow e. I 
tu rów n ież  leży  ogrom n y‘ m inus, 
ob ciążający  organ izatorów  w y sta ­
wy, be obok P n iew sk iego , N iem o- 
jew sk iego , B ru kalsk ich  i Gutta  
pokazano p olsko-żydow ską spółkę  
L ubiński —  K orngold  i panów  
Blum a, G oldberga i Szym ona Syr- 
knsa. który w ła śc iw ie  n igd y nic 
ciek aw ego  n ie  zbudow ał, a który  
przez szereg  la t rep rezentow ał 
polską arch itek tu rę  na w szystk ich  
m ięd zynarodow ych  kongresach . 
D opiero o sta tn ia  „rew olucja"  w 
S A R P ‘ie, która rad ykaln ie  u su n ę­
ła Żydów' z Zarządu, u n iem ożliw i­
ła  m u od gryw an ie ro li am basado­
ra p o lsk iej arch itek tu ry  na te r e ­
n ie  m iędzynarodow ym . D uża ilo ść  
Żydów  w częśc i arch itek ton iczn ej  
je s t  n ie s te ty  praw dziw ym  od­
zw ierc ied len iem  stosun ków , pan u ­
jących  w  P o lsce .

O góln ie b iorąc trreb a  podkre­
ś lić  bardzo dobrą form ę pokaza­
n ia ty ch  n ie  zaw sze  w d zięcznych  
m ateriałów/ i n ie  ty lko  g ra fik a  ra­
tu je naszą sy tu ację , a le  rów nież  
w y siłek  a rty sty czn i architektów 7 
S ta n is ła w a  G aięzow sk iego , W ła­
d ysław a P ień k ow sk iego , H alin y  
W ołyńskiej i Jana Z alesk iego, 
którzy opracow ali stron ę dekora­
cyjn ą  sa li.

P ośród  pań stw  w  p aw ilon ie  o- 
gól nym, bo ty lko P o lska  m a od­
d zie ln a  sa lę , są dw a sto isk a , re­
p rezen tu jące  Żydów7. N acze ln a  or­
g a n iza c ja  sy jo n isty czn a  i t. zw. 
„Ort", organ izacja  krzew ien ia  
rzem iosła  w śród  m łodych żydów .

To sto isk o  organ izow ał p. M ei- 
row icz. U m ieszczono tu m. in. m a­
p y  z zaznaczen iem  w iększych  
sku p isk  żydow skich . W E uropie  
P olsk a  w yb ija  s ię  czerw oną p la ­
m ą na p ierw sze  m ejoce, ale m a­
pa P o lsk i n ie  je s t  kom pletna bo 
P o lsce  w  in terp retacji żydow sk iej 
brak je s t  dostępu do m orza. J e ż e ­
li ten rarytas n ie  byl dotąd do­
s trzeżen i przez k o m ite t i n ie  sp o ­
tkał s ię  jeszcze  z odpow iednią  re­
akcją, to w każdym  razie pow inno  
to jak  najszyb ciej n astąp ić .

w e w łasn ym  domu, bo domem jest 
w szak d la  n ich  każdy p ort swna- 
ta. A  że G dynia m a sw ój w łasn y  
czar, w ięc  tym  bardziej —  jakc  
m iasto  m orskie, przez m orze dla 
m orza p ow sta łe  —  dzia ła  na o- 
ivvch  ludzi m orza.

K s ią ż sę  p. K aw czyńsk iego  czy ­
ta się lekko i z  przyjem n ością . Li 
tera tu rze  n aszej przybyła  rzecz 
nie bez w a rto śc i.

T . Ł O P aL E W S K I. P r a w o  
p r z y j a ź n i .  P o w ie ść , W yd. 
S t. D ip p la , P ozn ań , t e z  daty. 
S tr  256.

B ied a  staoych  lu a z i w y so ie j? , 
a le  siln ych  h artu je . T a —  zbana* 
lizo w a n a  — praw da zn a la z ła  n o ­
w e o św ie t le n ie  j u jęc ie  w dobrze 
n ap isan ej p o w ieśc i p . L opałew - 
sk iego. Z aw iera ona sporo c iek ą  
w ych  ob serw acyj od n oszących  s ię  
do zjaw isk  naszego  w sp ó łcze sn e ­
go życia , z a rówmo jaK i do od ­
w ieczn ego , lecz  zaw sze  jednako­
wo tajem niczego i now ego z ja w i­
ska —  p sy ch ik i ludzk iej.

A u tor  notu je sw e  sp ostrzeżen ia  
i o b serw acje  z dużą sw oboaą i w  
sposób c ie k a iw , łącząc  je  z p sy ­
ch o log ią  sw ych , rów n ie  c iek aw ie  
pom yślanych , b on aterów . N ie  po­
kazuje ivpraw dzie n ic  noiwego, 
a le  za to robi to zręczn ie , zysku­
jąc sym patie  czyteln ika .

S T E F a N BALIC K I. L u d z i e  
n a  z a k r ę c i e .  P o w ieść . 
W yd. S t D ippel, P oznan , bez da­
ty . S tr . 234.

B ardzo in tere su ją ca  książką. 
Zarówno tem at, jak  i jego  u jęcie , 
k onstru kcja  ca ło śc i i sposób opo­
w iadania , jak  i dobór i ch arak te­
rystyka p ostaci.

B a lick i ma ta len t i um ie go 
w yk orzystać. C zyteln ik  u lega  też  
urokow i n arracji au tora  i z na­
p ięciem  śled z i lo sy  grom adki lu ­
dzi, k tórych  au tor p rzych w yci! w  
jednym  m em al m om encie, na ja- 
kiinS zak ręcie  życia , gdy ich  dro­
g i k rz jżu ją  się, w ik la ja , ze sobą.

A tm osfera  tej k siążk i je s t  dość  
n iezw yk ła , a le  też  k lim at ten  je s t  
jed yn i do hodow li takich  typów  
ludzKich, jakim  au tor  p o św ięc ił 
sw ą u w agę. P sy ch o lo g ia  tych  lu- 
d ii je s t  rów n ież  d ziw aczna, a e ty ­
ka — mocno sp aczona, a le  w ła ­
śn ie  ow e, pew nego rodzaju , zw y-

Pi*rwiiort«do*j 
łkoćci KALKI- 

TA5M Y, ATRA, 

MERTY, TUSZE, 
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pol*ca
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Ż ą o a o  w a z o d z l*

rod m enia  odm alow ał B alick i w y­
ra z iśc ie  i ciekaw ie.

W ystarcza  to, by książkę uczy­
n ić  —  in teresu jącą .

F R A N C ISZ E K  G A LIŃ SK I. G a
w ę d y  o W a r s z a w i e .  
B ib lio te k a  P o ls k a ,  W a rs z a w a  1937. 
S i r .  3 16 . Z i l u s t r a c j a m i .

J e s t  to zbiór fe lie ton ik ów , p isa ­
nych, jak  się  zdaje, ok oliczno­
ściow o, p ośw ięcon ych  h istor ii, 
życiu , obyczajom , p ięknu i — szpe  
tocie  n aszej sto licy .

N ie  je s t  to rzecz an i w yczerp u ­
jąca, ani sp ec ja ln ie  w artośc iow a , 
ale dość in teresu jąca , jako  ze­
s taw ien ie  c iekaw ostek  i d rob ia z­
gów  h is to ryczn ych  n iek ied y  m ało 
znanych. Jest to rzecz  bezpreten - 
„ jo n a 'n a  a le  napisana, jak  w idać, 
z um iłow an iem  m iasta, je g o  p rze ­
szłości i  zach ow an ych  SKarbów.

Sta o sła w  G rzeleck i

W GRUDZIĄDZU
•'prenum erow ać .. . \  B C" mo 

u p. M a w rzyńca Borowczyk, 
ul. M ick iew icza  2o


